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Po manifestacjach 
w dniu 15 sierpnia.

Manifestacje w dniu 15 sierpnia obok zamiaru 
uczczenia pamięci wiekopomnej rocznicy Cudu nad 
Wisłą stanowiły zarazem wykaz sił poszczegól­
nych ugrupowań politycznych. Obóz sanacyjny 
zdawał sobie z tego sprawę i dlatego, gdy inne, 
przeciwne jemu organizacje polityczne wystąpiły 
ze zamiarami uroczystego obchodu i on s ię  ru­
szył. Usiłował mianowicie wywołać d yw ersję  
przy pomocy swojej lew icy  sanacyjnej I grupy 
t. zw. naprawiaczy. Jak bardzo liczy ł na sw e  
powodzeń!«, dowodzą choćby jego daleko 
idące pretensje, które chciał stawić zaraz po 
15 sierpnia. Usiłowali dlatego ci 
sanacyjni naprawiacze zmobilizować przede- 
wszystkiem wieś, wysuwając przytem 
bardzo radykalne hasła. Próbowali swoich 
w pływ ów  w dzielnicach wschodnich, a taksa- 
mo w zachodnich. A kcja ich atoli zaw iodła  
na całej linji. Zcichły też odrazu w ysuw ane  
pretensje. Jeduem słowem, klapa na całej 
lin ji.

Inaczej rzecz się miała z obozami opozycyj- 
nemi. Jeżeli chodzi o Stron. Naród., to ono 
samo wystąpiło z akcją m anifestacyjną, z ni- 
kiem się nie łącząc. A jednak uczestników w 
obchodach była wielka. Liczy się ich napewno 
na pół miljona.

MaSOWO też w ystąp ili ludow cy, zw ła szcza  
w  M ałopolsce, urządzając wobec zakazu więk­
szych terenowych zebrań, m asów ki p ow iatow e, 
przyczem niektóre powiaty w yk azyw ały  po k il­
kadziesiąt ty s ięcy  uczestn ików . Poraź pierw­
szy wystąpili też na widowni zwolennicy t. zw. 
frontu Morges. Okazało się, że główną ich siłę 
stanowi Związek H allerczyków , a największe ma­
nifestacje tej grupy odbyły się na Śląsku. Jeżeli te­
dy się zliczy wszystko razem, co w dniu 15 sierpnia 
wystąpiło z obozów opozycyjnych na arenie m a­
n ifestacyjn ej, to wyniknie tego potęga, która 
najlepszym jest dowodem, jak w sze lk ie  zabiegi 
sanacji złamania wpływów i siły opozycji sp e łz ły  
na niczem , jak daleko straciła sanacja grunt 
pod nogam i w  sp o łeczeń stw ie . Zdają sobie 
też z tego sprawę miarodajne czynniki po stronie 
sanacji — choć wobec społeczeństwa usiłują roz­
miary tych wystąpień ze strony opozycji zm niej­
szyć.

Rozmach i rozmiary tychże manifestacyj nie 
m ogły  też  pozostać bez wrażenia. To też za 
bardzo prawdopodobne przyjąć należy podaną 
ostatnio p,rzez niektóre odłamy prasy wiadomość 
o rozważaniach na temat przyszłych zmian w  
rządzie. Według tychże premjerem następnego 
rządu miałby zostać dotychczasowy miuister rol­
nictwa, Poniatowski. Równocześnie mają toczyć 
się też ożywione narady nad wydaniem  
rozm aitych zarządzeń i dekretów , dotyczących 
w si. Widocznie odnośne czynniki jeszcze zawsze 
oddają się nadziejom , że  osobą p. min. Ponia­
tow sk iego , który swego czasu na leża ł do le ­
w icy ludow cow ej, a z drugiej strony roz- 
maitemi zarządzeniam i na korzyść wsi — do 
czego dojść jeszcze ma wprowadzenie w  życie 
now ej organizacji politycznej, którą przygoto­
wuje płk. Koc — uda im się przyciągnąć ponad 
głowami przywódców szerokie m asy — zwłaszcza 
ludowe — ku sob ie  !

Odczekajmy! 
mmmm

P. Filipowicz przesta ł być w odzem
partji „radykałów ”, którą sam  założył.
Prasa warszawska podaje ciekawą wiadomość, 

odnoszącą się do osoby b. ambasadora Filipowicza :
„W tych dniach odbyła posiedzenie R ada N a cze ln a  

P o ls k ie j  P a r tj i R a d y k a ln e j, na czele której stał b. 
ambasador Filipowicz. P r z e b ie g  ob rad  był bardzo 
b u r z liw y , w rezultacie czego został wybrany nowy za­
rząd, na czele którego s ta n ą ł b. m in is te r  C zech o w icz , 
a jako wiceprezesi poseł Płonka, prezes Zw. Podoficerów 
Rezerwy Jakubowski oraz p. Zagajewicz. Sekretarzem zo* 
stał p. Pytlas! 6 ski.

W skład zarządu tylkof Jako z w y k ły  c z ło n e k  wszedł 
m. In. p. Filipowicz*.

Na Jasną Górą
zwrócone są znów oczy 
całej katolickiej Polski.

Z dniem 25 sierpnia rozpoczął s ię  plenarny  
Synod Episkopatu Polskiego w C zęstochow ie.

Obecnie znów cała uwaga katolickiego spo­
łeczeństwa Polski zwrócona jest w stronę klasztoru 
Jasnogórskiego, gdzie pod przewodnictwem apo­
stolskiego legata, J. E. kardynała Marmaggi‘ego, 
obraduje plenarny Sobór biskupów polskich, który 
w myśl kanonów zajmie się sprawami „powszechnej 
dyscypliny kleru I ludu chrześcijańskiego”. 
Sobór ten odbywa się w przełom ow ym  mom en­
cie. W czasach srożącego się jeszcze zawsze kry­
zysu gospodarczego, a z niego wypływającej de­
presji psychicznej, wśród silnego rozprzężenia 
moralnego i społecznego, gdy z jednej strony 
podnoszą się różne prądy, zw rócone przeciw  
relig ji i kulturze chrześcijańsk iej, które zna­
lazły tak przerażający wyraz w B olszew ji, a ostat­
nio w H lszpanjł, gdy w podstawy tej kultury 
uderza cała zajadłość i s iła  bezbożnictwa, 
a z drugiej strooy kult państw a to ta ln ego , po­
suwającego się aż do wskrzeszania pogrzebanego — 
zdawało się — już oddawna i raz na zawsze pogani- 
zmu. To też decyzje i uchwały tego synodu plenarn. 
będą miały wielkie znaczenie n ietylko dla Polski, 
ale i wogóle dla całego awłota chnescljańsklti- 
go, podobnie, jak niem było i zwycięstwo oręża 
polskiego w roku 1920 pod W arszawą. Synod 
ten w pierwszym rzędzie przyczyni się do znaczne­
go odrodzenia, ożyw ienia i pogłębienia życia 
i ruchu katolickiego w Polsce, a w dalszym cią­
gu do unifikacji prawa kościelnego na terenie na­
szych ziem.

Legat papieski w drodze do Polski
na pierwszy synod biskupów 

polskich.
Rzym. 22. 8. Wczoraj przed północą odjechał do 

Polski legat papieski, ks. kardynał Marmaggi.
Ks. kardynałowi ^legatowi towarzyszą: ks. 

prałat Janasik, audytor Sw. Roty, ks. Rosso, 
prałat domowy Ojca św. i zastępca asesora dla 
kongregacji kościoła wschodniego, ks. Ferretto, 
mistrz ceremonji papieskiej, ks. Gervasi, tajny 
szambelan papieski, p. Giove, szambelan papieski, 
hr Fani Ciotti, oficer szlacheckiej gwardji papie­
skiej. Do świty należy również przebywający już 
w Warszawie ks. prałat Zakrzewski, rektor In­
stytutu polskiego w Rzymie.

Oprócz wyżej wymienionych osób towarzyszą 
ks. kardynałowi Legatowi jako członkowie domu 
legata : sekretarz don Aąuilina, dworzanin szlach­
cic Grandinelii oraz kaudatorjusz ks. Głażewski.

Czołgi angielskie w czasie ćwiczeń bojowych.

Przed udaniem się na dworzec ks. kardynał 
legat odprawił w swej kaplicy domowej krótkie 
modły w obecności członków świty i domu. Od­
jazd, który miał charakter prywatny, nastąpił 
z dworca rzymskiego wagonem salonowym, od­
danym do dyspozycji ks. Kardynała przez rząd 
włoski aż do Wiednia, gdzie kardynał Legat prze­
siadł się do polskiego wagonu salonowego.

Na dworcu celem pożegnania ks. Kardynała 
zjawili się m. in. przedstawiciele Watykanu, char­
ge d'affaires ambasady polskiej przy Watykanie 
Janikowski, radca kanoniczny ambasady, ks. pra­
łat Meysztowicz, charge d'affaires czechosłowacki 
oraz duchowieństwo polskie.
25-go sierpnia na uroczystość otw arcia pierw­
szego Synodu plenarnego w Polsce wyjechał do 
Częstochowy miuister W. R. i O. P., prof. W oj­
ciech Sw iętosław ski.

27-go sierpnia odbędzie }się w Częstochowie 
oficjalne pożegnanie legata papieskiego, poczem 
z Częstochowy ks. kardynał Marmaggi już w 
charakterze prywatnym uda się do W arszawy 
na kilkodniowy pobyt, jako gość ks. kardynała 
Rakowskiego.

Przyjazd legata papieskiego.
W niedzielę przyjechał do Katowic o godzi­

nie 7 minut 29 rano, a do Częstochowy o godzinie 
9 min. 02 legat papieski na Synod polskich Bi­
skupów na Jasnej Górze, ks. kardynałjj Marmaggi.

włnUzo y.ńntwowo occtely Oo dyspozycji kar­
dynała Legata papieskiego, przybywającego na 
Synod do Częstochowy, wagon salonow y, który 
go oczekiwał w Wiedniu. Na granicy polsko- 
czechosłowackiej oczekiwali legata przedstawiciele 
Biskupa śląsk iego. Oficjalne powitanie kardynała 
legata nastąpiło w Katowicach, gdzie w imieniu 
Episkopatu Polskiego powitał dostojnego wysłan­
nika Ojca św. ks. biskup Stanisław  Adam ski, w 
imieniu zaś władz państwowych wojewoda Gra­
żyński.

W Częstochowie na dworcu oczekiwali kardy­
nała - legata przedstawiciele Episkopatu z ks. 
kardynałem R akow skim  i ks. kardynałem Pry­
m asem  Hlondem na czele.

Równa miara dla wszystkich?
W ojewoda Jaroszewicz w yw iózł zagranicę 

osiem  tysięcy  złotych.
Warszawa. Istnieje okólnik pana prem  jera  

o ograniczeniu w yjazdów  w yższych urzędni­
ków państw ow ych zogranieę. Sprowadza on 
te wyjazdy jedynie do niezbędnych konieczności.

Niedawno wyjechał do A ustrji, W łoch i Fran­
cji, a więc w żadnym wypadku nie na kurację, 
wojewoda warszawski Jaroszew icz. D ostał 
on z komisji dewizowej zezw o len ie  na wywóz 
nie normalnej kwoty, ale 8000 złotych.

Jednocześnie zaszedł fakt, że żona pew nego  
lekarza z W arszawy przebyw a w  sanatorjum  
w  Niem czech. Stan je j  je st bardzo groźny. 
Mąż jej trzykrotnie zgłaszał się do komisji dewi­
zowej, aby uzyskać zezwolenie na przesłanie żo­
nie 500 złotych, choć potrzeba jest podobno 1 000 
złotych. Komisja podanie to trzy razy odrzu­
ciła . «Polonia*

C; R ew izja  ksiąg u sen . K leczyńskiego.
Od kiiku dni trw a badanie ksiąg u prezesa 

Izby rolniczej w Krakowie, senatora Kleczyńskiego.
Sen. Kleczyński należy do najbliższych przy­

jaciół b. premjera Kozłowskiego.
Nadużycia w  sądow nictw ie w ileńskiem .

W związku z nadużyciami, wykrytemi w są­
downictwie wileńskiem, do Wilna wydelegowano 
komisję ministerjalną, która przesłuchuje wszyst­
kich sędziów i prokuratoró w wileńskiego sądu okrę­
gowego i apelacyjnego.

Dotychczas przesłuchano 22 osoby.

P olak  szefem  b ezp ieczeń stw a  w Plttsburgu.
Pittsburg. Prezes sokolstwa polskiego w Ame­

ryce, dr. Teofil Starzyński, mianowany został przez 
majora m. Pittsburga szefem bezpieczeństwa pu­
blicznego (prefektem policji).



Z krwawej Hiszpanji.
Zadają rozstrzelania wszystkich 

biskupów I kardynałów.
Londyn. Według nadeszłych tu wiadomości 

wychodzące w Barcelonie pismo komunistyczne 
Solidaridad Obrera” opublikowało artykuł, w któ­

rym autor bez ogródek domaga s ię  rozstrze­
lania wszystkich biskupów i kardynałów  
oraz w yw łaszczenia dóbr kościelnych.

„Times“ w depeszy z Barcelony donosi, iż 
nrzybyło tam ostatnio 100 cudzoziem ców z Pa­
ryża celem wstąpienia do oddziałów rządowych. 
W dalszym ciągu dziennik zamieszcza sprawozda­
nie świadka naocznego z granicy hiszpańsko-fran­
cuskiej, z którego wynika, iż w Tarragonie roz­
strzelane zostały osoby, podejrzane o sympatje 
dla wojsk oowstańezyeh. Wyrok wydany został 
przez urzędujący w tem mieście »kom itet rew o ­
lucyjny». Zwłoki rozstrzelanych zostały następ­
nie wrzucone do fosy, a stamtąd później odtran­
sportowane na samochodach ciężarowych w nie­
wiadomym kierunku. . , ,

.Times” donosi z San Sebastian, ze we środę 
rozstrzelano tam 8 dalszych zakładników z zemsty 
za ostrzeliwanie miasta przez powstańców,

W Tarrasa na północ od Barcelony — jak do­
nosi «Daily Mail” — trzy  zakonnice w yw leczo­
ne zostały  przez kom unistów  podczas Mszy 
św. z kościoła i następnie rozstrzelane, jako 
«odstraszający przykład dla innych”.
Zamordowanie konsula p o ls k ie g o
przez bojówki kom unistyczne w W alencji.

Ubiegłej nocy nadeszła do Warszawy wiado­
mość, że o godzinie 8-ej wieczorem zamordowa­
no w  W alencji tam tejszego konsula p o lsk ie­
go, p. Magierę.

Szczegółów morderstwa brak.
Należy tu przypomnieć, że 23-go lipca, a więc 

w kilka dni po wybuchu rewolucji w Hiszpanji, 
napadnięto na poselstw o polsk ie  w  Madrycie 
i  ostrzeliw ano auto poselstw a. Wówczas to 
rząd madrycki wyraził ubolewanie spowodu tych
wypadków. , . , .

Zamordowany w Walencji p. Magiera był kon­
sulem honorowym Rzeczypospolitej i obywatelem 
hiszpańskim. Rząd Rzeczypospolitej zg ło sił 
energiczny protest spowodu zbrodni, dokona­
n ej na osobie swego przedstaw iciela.

Gdy komunista udaje kapłana....
Spotkała go kara Boża.

Paryż. Prasa francuska donosi o incydencie, 
jaki się wydarzył w pewnej miejscowości hiszpań­
skiej w pobliżu Hendeye podczas opanowania 
miasta przez czerwone wojska rządowe. Komuniści 
zajęli miejscowy kościół Zbawiciela, który całko­
wicie splondrowali. W pewnej chwili jeden z nLb, 
ubrawszy się niepostrzeżenie w szaty liturgiczne 
kapłańskie, wszedł na ambonę, chcąc wygłosie 
zeń «dla kawału” kazanie, a raczej przemówienie, 
natrząsające się z Kościoła i duchowieństwa.

W chwili, gdy komunista ukazał się na am­
bonie w swern przebraniu, towarzysze jego, sądząc, 
że jest to prawdziwy kapłan katolicki, wycelowali 
w niego karabiny i dali ognia, zabijając go na 
miejscu. W ten sposób kara Boża nastąpiła bezpo­
średni > po grzechu.
Ostrzeliwanie i rew izja  na statku niem ieckim

Berlin. Niemiecki statek »Kamerun”, jadący 
do Genui, a po drodze mający zabrać w Kadyksie 
uchodźców hiszpańskich, zosta ł w  środę zaata­
kowany strzałam i z hiszpańskiej rządowej ło­
dzi podwodnej »B—6” i krążownika »Libertad . 
Atak nastąpił w odległości 7 i pół mili od wy-
brzeża. ,

Statek »Kamerun” zatrzymał się niezwłocznie, 
poczem grupa oficerów ze wspomnianych statków 
hiszpańskich przeprowadziła na nim rewizję._____

Po rewizji pozwolono ma kontynuować podróż, 
lecz ze zmianą kursu na morze Śródziemne.

Stanow czy protest Niemiec przeciw  
ostrzeliw aniu parowca „Kam erun” i pogróżka 

pod adresem  rządu madryckiego.
Berlin. Rząd Rzeszy po otrzymaniu wiado­

mości o wywołanym przez rząd madrycki incy­
dencie z niemieckim paro veem «Kamerun wydał 
swemu przedstawicielowi dyplomatycznemu w 
Madrycie w drodze telegraficznej polecenie pod­
jęcia natychm iast energicznej demarche z po­
wodu złamania przez hiszpańskie okręty w o­
jenne praw m iędzynarodow ych na m orzu.

Równocześnie polecono przedstawicielowi rzą­
du Rzeszy, aby zawiadomił rząd hiszpański, iż 
rząd niemiecki czyni odpowiedzielnym  rząd 
madrycki za konsekw encje, jakie wynianąc 
mogą z ewentualnego powtórzenia się podobnych
wypadków. „ . .  ,

Poza tem rzecznik rządu Rzeszy w Madrycie 
ma zawiadomić rząd hiszpański, że niemiecki©  
okręty w ojenne otrzymały rozkaz chronienia  
w szelk iem i środkami niem ieckich okrętów  
handlowych i pasażerskich przed podobnemi 
wykroczeniam i poza strefą suwerenności rządu 
madryckiego.
Włochy IfNiem cy zamierzają Interwenjowaó 

w Hiszpanji.
Sytuacja europejska wskutek wydarzeń w 

Hiszpanji zaostrza się z każdym dniem. ,
Do Wiednia nadeszły wiadomości ze źródeł 

angielskich, że N iem cy i W łochy zamierzają przed­
sięwziąć wspólne Interw encje w Hiszpanji. Rzą­
dy Włoch i Niemiec miały już zakomunikować w 
drodze dyplomatycznej, że ani Berlin ani Rzym me 
będą tolerować powstania na terenie Hiszpanji u- 
stroju komunistycznego. j

Oba rządy mają w najbliższym czasie uznać j 
rząd prowizoryczny w Burgos z tem uzasadnię- | 
niem, że rząd madrycal jest całkowicie bezwładny >

Najpierw Malaga, potem Madryt.
Plany operacyjne gen. Franco. |

Paryż. Wojska powstańcze w trzech kolu­
mnach posuwają się w kierunku Malagi. W naj­
bliższych dniach nastąpić ma ofanzywa wojsk po­
wstańczych na miasto, którem powstańcy pragną 
jaknaj3zybeiej zawładnąć, gdyż stanowi ono baaę 
flo ty  rządowej i ośrodek akcji m arksistow ­
sk ie j w prowincji Grenada. Atak na Malagę bę­
dzie poparty natarciem samolotów wojennych gen.
Franco. . . . . .

Natychmiast po zdobyciu Malagi prze­
ważna część sił, operujących na południu, prze­
rzucona będzie przeciwko Madrytowi. .

lane oddziały powstańcze spieszą z odsieczą 
grupie powstańców, odlężonych w Oviedo. Po­
wstańcze karabiny maszynowe zadały ostatnio cięż­
kie straty operującym na tym obszarze wojskom 
rządowym.
Pow stańcy podpalili sk łady nafty w  Maladze.
— P łon ie  miljou galonów  płynnego paliwa.

Gibraltar, 23. 8. Z Algeciras donoszą, że lot­
nicy powstańczy bombardowali w sobotę Malagę. 
Wywołali pożar składu benzyny i nafty. W skła­
dzie tym podobno miało znajdować się ponad mil- 
jon galonów płynnego paliwa.

M ęczeńska śm ierć pięciu biskupów.
Rzym, 23 8. Według informacyj, otrzymanych 

z Watykanu, w czasie wojny domowej w Hiszpanji 
straciło życie 5 biskupów hiszpańskich, a miano­
wicie : Jaen, Leridy, Segowji, Siguenzy i Barbastro.

Ten ostatni przed rozstrzelaniem zdołał wrę­
czyć swojej służącej krzyż, który nosił na piersiach 
z poleceniem odesłania go papieżowi.

Brak wiadomości o losach biskupa w Barcelonie. 
Biskup Madrytu bawi na wakacjach na półno­

cy Hiszpanji i jest poza niebezpieczeństwem, jak 
również biskup Toledo

B. Dyrektorzy Ubezpieczalni 
Społecznej w Brodnicy 

przed sądem.
W drugim dnia procesu przeciw b,.dyrektorom  Ubezp* 

Spoi. w  B rodnicy Sąd przesłuchiwał dalszy ciąg św iad­
ków. Większość słuchanych świadków to b. urzędn icy Ubezp. 
w  Brodnicy. M. in. zostali słuchani także byli n aczeln i 
lek a rze  pp. M ichałowicz Narcyz i dr, Jakóbiak Marcel* 
oraz w ła śc ic ie l ap tek i „Pod O rłem ” w B rodnicy .

Po przerwie złożył obszerne orzeczenie biegły p. Eogler 
z Grudziądza, który ogran iczy ł częściowo swoje poprzednie 
orzeczenie.

Dalej został dodatkowo słuchany d yrek tor  Ubezp- 
Spoi. w Grudziądzu, p. K ucharski. Świadek stwierdził, 
że zaliczki pobierane i wydatki na koszty samochodu przez 
b. dyrektora K ęd ziersk iego , by ły  pob ierane w brew  
okóln ikom  W ładzy Nadzorczej.

Na tem  Sąd zam knął przewód sądowy i udzielił głosu 
pierwszemu prokuratorowi, p. Karlsowi.

Ostre słowa oskarżen ia!
Ta sm utna, rozpoczyna swą mowę p. P rokurator, spraw a 

m iała już swój sąd opinji publicznej.
Każdy wysoko postawiony dyrektor czy dygnitarz, mówi 

dale] Prokurator, pow inien s ię  liczyć  z g ło sem  op in ii 
publicznej i mieć od p ow ied n ie  p rzygotow anie do tak ie­
go w ysk o  p o staw ion ego  stanow iska. Szczególnie w ma­
tem m iasteczka trzeba być w skaźn ik iem  życia  publicz-

n e ^Przyznał p P ro k u ra to r osk* Kędzierskiemu, że ma „ sw e  
zasłu g i na polu sp o łeezn em “. ,

Ale czy to jest tnożliwem, jak to miało miejsce z dyrek­
torem Kędzierskim, gdy przychodzi do niego byle znajomy 
i pożycza s ię  mu każdą k w o tę  z kasy  Ubezp.? Czyż 
tek można le k c e w a ż y ć  gospodarkę i rozrzucać groszem 
publicznym !

Z kolei przemawiali obrońcy oskarżonyc .
Sąd z powodu skomplikowania spraw y odracza term in 

ogłoszenia wyroku na dzień 21 bm.
W dzień ogłoszenia wyroku nie stawili się oskarżeni, 

a w ich imieniu etanął jedynie adw okat dr. Stein.
Na salę wchodzi Sąd, a wszyscy na sali powstają z 

miejsc. Ostry głos przewodniczącego dr. Pikor a, odczytuje 
w yrok: „W Im ienia Rzeczypospolitej Polskiej.

Sad Okręgowy W ydziału karnego w Grudziądzu uzuał 
osk arżon ego  K ęd ziersk ieg o  w innym  zbrodni nadu­
żyć z ark 286 k, k ,  popełnionych w czasie urzędowania jako 
b dyrektora Ubezp. Społ. w Brodnicy i skazał go na łą cz­
ną k arę  w ięz ien ia  przez 1 rok oraz u tra tę  praw  
ob yw atelsk ich  i publicznych, praw honorowych na p rze­
ciąg 3 la t. Oskarżonego R osiń sk iego  Sąd również uznał 
winnym zbrodni nadużyć i skazał go na łączną karę w ię­
zienia przez 1 rok  oraz u tra tę  ^ aw.ob^ a1t̂ skl^ k1flrpź̂  
blicznych, praw honorowych, na p rzeciąg  2 la t. Oskarźo- 
nego Rosińskiego Sąd uznał również winnym występku z 
a r t  187 k. k., lecz k a rę  w ięz ien ia  w tym  w ypadku 
darował na m ocy a m n e stii. Oba oskarżonym  s ą  
warunkowo za w ies ił wykonanie kary na p rzeciąg  5 la t.

W uzasadnieniu wyroku p. przewodniczący zaznaczył, 
że stosu n k ow o  n isk i w ym iar k ary  wymierzył Sąd 
jedynie z uwagi na dotychczasową n iek ara ln ość  o sk a r­
żonych.

Ciekawe, że wszystkie spraw y oskarżonych dygnitarzy 
.sanacy jnych“ wykrywają się jedynie przypadkowo. Gdyby 
takfrozpoczęto robić kontrolę, nie m etodą prem jera S z a d ­
kowskiego, w szukaniu punktualności “  urtz^ nł^  ż 
todą p. prokuratora, czy może nie znalazłoby się 1 więcej 
podobnych dygn itarzy  „sanacyjnych  . w yszk o lon ych  
„p ań stw ow o-tw órczo“, na ła w ie  oskarżonych .

W I A D O M O Ś C I
N o w e m i a s t o ,  dnia 24 sierpnia 1936 r.

Kalendarzyk. 24 sierpnia, poniedziałek, Bartłom ieja Ap.
25 sierpnia, wtorek, Ludwika Kr. Franc.

Wschód słońca g. 4 — 33 m. Zachód słońca g. 18 44t m .
Wschód księżyca g. 13 — 11 m, Zachód księżyca g. 21 7 m.

Sekciar sk ie  w ydaw nictw a m isyjn e.
Ukazały się znowu czasopisma sekciarskie, które reda­

guje się w ten  sposób, aby czytelnik nie zrozumiał, ż e s ą  to  
wydawnictwa niekatolickie. W czasopismach tych mówi się 
o misjach, prowadzonych przez sekciarzy. W ten sposób sek- 
ciarze w yłudzają pieniądze na swoje cele.

Nowe asnacaki pocztowe.
Z okazji odbyw ających się w sierpniu rb ; « n ,^ Zw « '  

zawodów balonowych o nagrodę G ordon-Benett a ™ 
szawie m inisterstwo poczt i telegrafów wypościło »P6CJalne 
znaczki pocztowe okolicznościowe wartości 30 gr. i oo gr.

B i l i o n  m m i .
—  =  w
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— Hieronimie, — rzekła Józefina ostro 
proszę cię, nie bądź niegrzecznym! Nie masz pra­
wa zadawać takich pytań w obecności gościa.

Odpowiedź ta doprowadziła chłopca do wściek­
łości, obejrzał się dziko dokoła, podskoczył do pie­
ca, pochwycił żelazny, rozpalony pogrzebacz i ude­
rzył nim Józefinę w nogę tak, że upadła z krzy­
kiem boleści. Przyjaciółka przerażona zaniosła ją 
na kanapę, poczem oburzona, uderzyła chłopaka 
w twarz tak, że wrzeszcząc, wybiegł z pokoju. Po­
tem zadzwoniła na służbę i poprosiła o wodę 
i ręcznik i zabrała się do opatrzenia rany.

Niezadługo wszedł notarjusz. Zasępiony przy­
bliżył się do Marji i zapytał;

_Czy to pani uderzyła w twarz mego syna?
— Tak i nie żałuję, że uderzyłam niegodziwe­

go chłopaka.
— Pani nie miała do tego prawa, lecz prze­

baczę pani, jeżeli pani mi przyobieca, ze nikomu 
o tem nie powie, co tu zaszło, aby się to między

ludźmi nie rozniosło. Przed chwilą niesforny 
chłopak w złości pchnął własną matkę tak, że się 
poślizgnęła i uderzyła o łóżko. Panno Jozefmo, 
odezwał się — bardzo mi żal, że pani cierpieć musi 
z jego powodu, ale zaraz wezwę lekarza. Z Hie­
ronimem muszę sobie inaczej poradzić.

Jeden z woźnych, zatrudniony w biurze no- 
tarjusza, został przeznaczony na nieodstępnego 
stróża krnąbrnego chłopaka.

Kiedy notarjuszowa o postanowieniu męża 
usłyszała, zrobiła mu zarzuty i prosiła, załamując 
ręce, aby odstąpił do tego zamiaru, lecz ou, nie­
wzruszony, rzekł w końcu. _ . .

— Twój nierozsądek popsuł chłopca. Najwyż­
szy więc czas, aby go usunąć z pod twego wpły­
wu. Dam zupełną moc nad nim nauczycielce, 
a jeżeli nie będzie słuchał dostanie baty.

— Na Boga, bić mają mego syna! — zawoła­
ła matka i rozpłakała się nieroztropna.

I stało się, jak nątarjusz postanowił. Hieronim 
naturalnie nie był zadowolony z takiego obrotu 
sprawy. Dotychczas brykał jak źrebiec dziki, 
bez uzdy i cugli, a teraz miał na każdym kroku 
odczuć silną rękę. Dozorca miał z nim sypiać, 
chodzić na przechadzki, być przy nim nawet pod- 

1 czas nauki. Chłopak początkowo drażnił dozorcę, 
I starał się uciekać, oszukiwać go, doprowadzać go

do rozpaczy, aby ten opuścił go dobrowolnie, lecz 
próby te okazały się daremnemi!

Noga Józefiny powoli się goiła, dlatego mo­
gła tylko naukę udzielać, leżąc na kanapie. I ua 
nią zrobiło to niemiłe uczucie, kiedy Hieronim 
przychodził na lekcje ze swym dozorcą. Szczerze 
żal jej było dzikiego chłopca, dlatego podczas 
lekcvj prosiła dozorcę, aby czekał w bocznym po­
koju, skąd go można było na wszelki przypadek
zawołać, _ . , .

W ten sposób upłynęły może dwa tygodnie. 
Pewnego dnia Hieronim wybuchnął płaczem i rzekł s

— Już nie mogę dłużej wytrzymać pod do­
zorem. Niech pani poprosi ojca, aby zwolnił mnie
od nieznośnego stróża. .

— Więc będziesz już grzeczny i posłuszny ( 
Nie będziesz bił, hałasował i wyrządzał psot?
Będziesz się pilnie uczył ? . . , .

— Zawsze będę to czynił, co mi się podoba. 
Nikt niema prawa mi rozkazywać.

— W takim razie nie mogę wstawić się za
tobą. . , .

— Dobrze, ale się zemszczę, niech pani pa-

Notarjuszowa odchorowała sprawki synka, 
a kiedy z tego powodu czyniła mu wyrzuty, od­
parł hardo : <C- d* n*>



Spęd bekonów w Biskupcu
odbędzie się dnia 31 sierpnia, jak n a s t . : Godz. 6,— Lipinki,
Babalice, Sędzice, 6,10 Skarlin, Łąkorz, 6,50 Krotoszyny, 
Stunin, 7,— Gryźliny, maj, Osówka, Stada, Bielice, Buczek, 
7,40 Szwarcenowo, Wonna, Wrawrowice.

Instr. P. I, R, Furmańczyk.

Z 'miastai wwoUt&u.

W jakiem świetle widział obchód 
15 sierpnia sanacyjny 

»Głos Lubawski”?
N ow em lasto . Ostatnio „Głos Lubawski* zajął stano­

wisko do naszych obchodów w Lubawie i w Nowemmieście. 
Ciekawi może Szon. Czytelnicy sądu jago o nich. Wyniki 
prowadzonej agitacji sa zjazdem wydają się jemu jako „na­
d er  n ik le ”. Uczestników w Nowemmieście naliczył nie wię­
cej, jak „250 o só b ”. A nastrój wydawał rau się n ie  ty le  
podniosłym  jak  sennym .

Niewiele lepiej też poszło — według niego — w Luba­
wie, gdzie pono liczono na tysiące, a przybyło razem 
600—700 osób.
u  Widocznie ów sanacyjny obserwator obchodów Obozu 
Narodowego w tym dniu albo nie dowidział albo też miał 
mocno zaspane oczy, jeżeli mu te obchody wydawały się 
eennemi, a liczby tak  nikłemi.

Cóż zresztą szkodzi naszej sprawy, źe on swoich czytel­
ników tak  informuje. Dlaczego na to pozw alają!

Morały „Głosu Lubawskiego” dla 
narodowców, a czyn jego wydawcy.

N ow em iasto . Po głośnych zajściach antyżydowskich 
w dniu i l  marca rb. „Głos Lubawski* na swych łamach t a ­
fiam i oto grzmiał m orałam i w kierunku Obozu Naród.: 
„K westJa żydow ska w P o lsce  n ie  m oże być rozw ią­
zana patką ani nożem , bo bezkarne b icie cz łow iek a  
podw aża ład i b ezp ieczeń stw o  publiczne, je s t  sprze  
ezne n ie ty ik o  z k o d ek sem  karnym , a le  tak że je s t  
sp rzeczn e z P rzykazan iem  B osk iem  i e ty k ą  ch rze ­
śc ija ń sk ą “*

„Głos Lubawski* głoszenie takich m etod  w stosunku 
do żydów zarzucał nam  narodow com  i u siłow a ł w iną za 
zajścia antyżydowskie podczas jarm arku w Nowemmieście 
narodowców obciążyć. Napiętnowaliśmy ten zarzut wówczas 
jako p osp o lite  o szczerstw o , a rozprawa sądowa p o tw ier ­
dziła  to  w ca łej p ełn i.

Tymczasem ostatnio zaszedł wypadek, który aż nadto 
d ob itn ie  ilu stru je , jak sam  w ydaw ca „Głosu Lubaw­
s k ie g o “ s to su je  praktycznie głoszone przez siebie za» 
sady, „źe n ie  w olno bić cz łow iek a , bo to  je s t  sp rze­
czne nietyiko z k od ek sem  karnym , ale także z P rzyk a­
zan iem  B osk iem  i e ty k ą  chrześcijańską*.

Otóż bowiem w dniu 14 bm4 w n ocy  napadł on na 
5iiicy na 28-letn. p. N iichtera, z którym poprzednio prze­
bywał w restauracji i zadał mu jakiem ś tępem narzędziem 
k ilk a  c iosów , od których nastąp ił silny obrzęk  lewej 
okolicy skroniowej, w łam an ie  le w e j  k ości jarzm ow ej, 
w łam an ie lewej dolnej szczęk i oraz w strząs mózgu do 
tego stopnia, źe u tracił przytomność i dopiero po dwuch 
dniach ją odzyskał — a na skutek zadanych okaleczeń 
grozi mu k alectw o. Fozatem p. Niichter miał silne sińce 
oa innych częściach ciała. Brutalny ten wyczyn wydawcy 
sanacyjnego „Głosu Lubawskiego* nabrał "silnego rozg łosu  
w mieście i okolicy i wywołał o g ó ln e  ob u rzen ie , 
tem bardziej, że ofiara napada, p. Niichter, syn znanej 
wdowy, to sp ok ojn y , sła b o w ite j k o n sty tu cji fizyczn ej  
I ch orow ity  m łody człow iek .

Jakaż w tym w yczyn ie  rażąca sp rzeczn ość między 
tem, co jego organ praw ił innym , a co jego wydawca sam  
u czyn ił?

Z życia Sam odzielnych R zem ieślników .
N o w em ia sto «  Dnia 10 bm. o godz. 7 wiecz. odbyło się 

w lokalu p. Jankowskiego nadzwyczajne zebranie Tow. Sa­
modzielnych Rzemieślników okręgu nowomiejskiego. Aczkol­
wiek dotąd na zebrania przybyw ała bardzo nikła ilość człon­
ków, to  w ostatniem  zebrania brało udział około 50 członk. 
z m iasta i okolicy. Hasłem „Cześć Rzemiosłu” i powitaniem  
delegata Starostwa, referenta p. Olszewskiego, zebranie zagaił 
prezes p. Ludwicki, podając zarazem obszerny porządek obrad. 
Po przedstaw ieniu sprawy zmian statu tów  cechów — w myśl 
nowych przepisów — każdy bowiem cech zobowiązany jest 
przedłożyć nowy s ta tu t władzy przemysłowej najdalej do 
3 września rb. — p. Prezes udziela głosu p. ref. Olszewskiemu, 
który w obszernych wywodach wyjaśnił zmiany nowych s ta ­
tutów . S tatu t, który reguluje nowe przepisy, nie różni się 
wiele od dotychczasowego. Członkiem cechu może być każdy 
rzem ieślnik danego cechu, który posiada kartę  rzemieślniczą. 
Do utw orzenia cechu potrzeba conajmniej 15 założycieli, t. j. 
samoistnych |rzem ieślników . Podanie o zatw ierdzenie cechu 
należy kierować do władzy przemysłowej I instancji, tj. 
S tarostw a, która to władza zatw ierdza również zmiany s ta ­
tu tu . W dalszych swych wywodach p. Referent omówił 
spraw y organizacyjne oraz wyjaśnił sposób przeprowadzenia 
now ych wyborów. Nad referatem  w yłoniła się dość obszer­
n a  dyskusja, w toku której p. Prezes i referent p. O. dali 
wyczerpujące w yjaśniając odpowiedzi,

W dalszym ciągu porządku obrad p. Prezes referuje 
spraw ę założenia w naszem mieście „Bezprocentowej Kasy 
Pożyczkowej*. W przekonywujących swych wywodach, — 
wzywa p. Prezes przedewszystkiem rzemieśników do grem­
ialnego w stąpienie do założonej] Kasy. Chęć 
w stąpienia do Kasy wyraziło 10 członków. Nad sprawą 
uczęszczania uczni do szkoły dokształcającej wyłoniła się 
ożywiona dyskusja, po której uchwalono rezolucję. W re ­
zolucji domaga się towarzystwo — zniesienia dotychczasowe­
go rozkładu lekeyj i wprowadzeniu nowego, mianowicie: 
ograniczenia ilości godzin do 6 oraz uczęszczania uczni do 
szkoły dokszt. w dni —- środy i czw artki — każdego tygodn. 
Rezolucje uchwalono jednogłośnie. Poczerń wybrano delegację 
k tó ra  rezolucję wręczy i postu laty  swe wysunie do odno 
śnyeh władz.

Na nowych członków tow arzystw a zapisało się 8 k an ­
dydatów . N astępnie odczytano kom unikaty Izby Rzemieśl­
niczej w sprawie ulg z świadectwam i przemysłowemi oraz 
*w sprawie osiedlenia się rzemieślników woj. stanisław ow skie­
go. W wolnych wnioskach obszernie omawiano spraw ę 
zryczałtowanego podatku przemysłowego.

Po wyczerpaniu porządku obrad prezes p. Ludwicki po­
dziękował zebranym za tak liczne przybycie, apelował rów­
nież, aby każde zebranie odznaczało się taką samą frek­
wencją, poczem solwował zebranie hasłem: „Cześć Rzemio­
słu* o godz. 10.

„Urozmaicona* zabawa strzeleck a .
Sarnin* W dniu 15 bm. urządził prezes Strzelca w Su- 

minie, p. Kinieki, z synami zabawę taneczną na sali p. 
Osińskiego. Na tej zabawie doszło do sprzeczki i wyzywań
0 zapłatę od tańca, przyczem dostało się porządnie p. K.
1 jego synowi, bo z podsinionemi oczyma obydwaj wrócili 
do domu. Kiepsko więc odpłacano się aranżerom strzeleckiej 
zabawy.

Po zjeżdzte S* N*
Lubawa. W dniu 15 bm. Obóz Narodowy na zjazdach 

1 zebraniach, które zgromadziły około miljona członków 
i kandydatów , zamanifestował swoją żywotność, jak również 
bliskość naszego zwycięstwa. Zjazdy nasze ! wlały w dusze 
zwątpionych wiarę w lepsze jutro Polski. Cały Naród zaś 
zaczerpnął otuchy i nowych sił, a przedewszystkiem odwagi 
do walki o Polskę Narodową.

Lubawa żyje również pod wrażeniem potężnego naszego 
zjazdu, który udał się dzięki zrozumieniu „dołów” i ofiarnej 
pracy Kolegów z zarządu obwodowego. Wprawdzie władze 
adm inistracji ogólnej udzieliły zezwolenia na zjazd, ale 
z drugiej strony znalazły się ręe©, k tóra  czyn iły  w szy ­
stk o , oy zjazd ten w ypadł blado. Projektowaliśmy m. in. 
urządzić wspólny obiad w Rzeźni Miejskiej, s której bez 
przeszkody korzystały aż dotąd wszystkie inne organizacje. 
Zarząd Miejski też na to się zgodził. Tymczasem atoli na­
deszło pismo, podpisane przez pow. lek. wet., p. Kozłow­
skiego, zabraniające u d zielen ia  na ten cel Rzeźni, „po­
nieważ z powodu panującego  pom oru w n aszych  o k o ­
licach  is tn ie je  n ieb ezp ieczeń stw o  rozw leczen ia  
choroby przez uczestn ików *. Mimo, źe  odbyw ają  
s ię  bez przeszkód jarm arki i targi, is tn ie je  n ieb ez­
p ieczeń stw o  rozw leczen ia  choroby przez uczestni*  
ków  zjazdu n arod ow ego.

M ieliśm y zgod ę Zarządu M iejsk iego  na o rk ie strę  
m iejsk ą , która przygrywać miała nam w czasie  pochodu. 
W czwartek wieczorem dowiadujemy się, źe p. W ojcie­
chow sk i, burmistrz, te le fo n em  z N ow egom tasta  zabro­
nił o rk iestrze  m ie jsk ie j grać w czasie  n a szeg o  po­
chodu. W p iątek  wieczorem p. N ikodem  K ow alsk i, 
w ła śc ic ie l sa li H otelu  pod O rłem , zagroził nam , źe , 
je ż e li n atych m iast n ie  w płacim y 25 zł za sa ię , usu­
nie dekorację sali, a sa lę  zam knie.

Mimo tych wszystkich trudności zjazd właśnie od strony 
organizacyjnej w ypadł w span ia le . Odbył s ię  obiad na 
podwórzu kol. M. Leskiego, grała  ork iestra  w czasie po ­
chodu, odbyliśm y zebranie zjazdowe na sali, opłacając 
żądaną k w o tę . Jak  narodowcy na postępowanie p. K. 
zareagują, to p. K. rychło się o tem przekona.

Zjazd, jeżeli chodzi o liczebność naszą, był wielki. Mu­
siał być wielki, bo wszystkie Koła, za wyjątkiem Grodziczna, 
stanęły na wysokości zadania. Jaki zapał panuje w naszych 
szeregach, niech świadczy fakt, że lo ło  R um ienica-G utow o  
dzięki owocnej pracy prez, Koła kol. K ołeck ieg o  przywiozło 
na zjazd p rzeszło  stu  u czestn ik ów , że  K oło B yszw ałd  
d zięk i ofiarnej pracy kol. Grohmana i K rajzew icza, 
stanęło na zjeżdzie z własną o rk iestrą  o s ile  conajm niej 
stu  ludzi, przybyw ając na zjazd pieszo.

Pragniemy zaznaczyć, że Koła naszego obwodu spełniły  
swoje zadanie w 100 procentach . Ruch narodowy w na­
szym  obw odzie, mimo źe do pracy nie staje brydżowa  
in te lig en cja , jest ruchem  masowym, obejmującym przede­
wszystkiem sza reg o  cz łow iek a  pracy.

Ubolewać tylko trzeba, źe udział k u p iectw a  naszego 
był nikły. Jesteśm y pod wrażeniem, źe k u p iectw o  n asze  
n ie  d orosło  do ważności chw ili i walki, jaka się toczy. 
W walce, jaką toczy Obóz N arodow y o un arod ow ien ie  
handlu, w p ierw szych  szereg a ch  kroczyć winno pol­
sk ie  kupiectw o, jak to się zresztą dzieje i w innych w o ­
jew ództw ach . My się tą  spraw ą zbytnio nie przejmujemy, 
bo, kto  w w a lce  n aszej s to i na uboczu, z tem też Jiezyć 
się n ie  będziemy.

Z Pomorza.
Zamach samobójczy.

Brodnica. Rankiem dnia 20 bm. w lasku miejskim n ie­
jaka Rogozińska z Nowegomiasta dokonała zamachu sam o­
bójczego przez wypicie esencji octowej. Wijącą się w bólach 
desperatkę znalazł w artownik 67. p. p. i niezwłócznie zaa lar­
mował dowódcę warty, tenże władze miejskie. Zarząd m iasta 
zarządził niezwłóczne przewiezienie Rogozińskiej karetką p o ­
gotowia do Szpitala Powiatowego. Pomocy przez wypompo­
wanie żołądka udzielił dyżurujący lekarz. Szybka pomoc 
uratow ała nieszczęśliwą od niechybnej śm ierci/ Przyczyna 
desperackiego kroku narazie nieznana. Policja prowadzi do­
chodzenia.

Obchód pożegnalny.
Sugajno. W dniu- 17 bm. pożegnało Koło Śpiewu 

^Chopin” i Koło Przyjaciół Śpiew. p. naucz, i swego prezesa 
Józefa Czaplińskiego, który gorliwie, z zaparciem się siebie 
pracował i s ta ra ł się bardzo o rozwój naszego chórn, czego 
dowodem choćby pięknie ufundowany sztandar. W dniu 
tym  zebrali się licznie członkowie i goście K oła Śpiew, 
i Przyj. Wszyscy byli bardzo przejęci rozstaniem 
się i przeniesieniem się jego aż tak  daleko, 
bo do Polesia. Dowodem tego były mowy, wygłoszone przez 
dyr. Fanslaua, wicep. Milewskiego oraz członka Koł. Prz., 
sołtysa W ejsgerbera, którzy wyrażali swą wdzięczność w imie­
niu uczestników i dodawali mu otuchy, ażeby w ytrwał na 
swem stanow iska i pracował dalej dla ' Boga i Ojczyzny. 
Za jego szlachetną pracę m ianowano go członkiem honoro­
wym. W serdecznych słowach podziękował prezes za tyle 
dowodów uznania i zapewniał, źe on o nas nie zapomni ani też 
przeżywanych razem z nam i chwil, radosnych czy sm utnych, 
gdziekolwiek będzie przebywał. Uczczono jeszcze pozatem 
Szan. P. Prezesa śpiewem i muzyką.

Potem wśród życzeń drogi Prezes pożegnał się z wszy­
stkimi i nakoniec zaśpiewano pieśń „A gdy opuszczał swą 
wioskę rodzinną”. Zarząd.

Epidemja duru brzusznego, f g  ggg
Lidzbark. O kilku tygodni zachodzą gdzie niegdzie 

zachorzenia na dur brzuszny. Dość poważnemu wypadkowi 
takiego zachorzenia uległa 22-letnia A. Biegańska. W ezwa­
ny lekarz powiatowy zarządził wszelkie środki zapobie­
gawcze tak, że obecnie chora po spełna 3 tygodniach przy­
chodzi do siebie.

Gwałtowniej jednak panuje tyfus w okolicy, szczególnie 
w W. Łęcku, skąd do szpitala wywieźć miano 11 osob.

Jak  wiadomo, dur brzuszny pow staje przeważnie od 
picia zakażonej zarazkam i wody. Należy też starannie 
oczyszczać^spożywany owoc.

Czasy s ię  zm ieniają i ludzie w  nich.
D zia łd o w o . Na ^żądanie; kilku radnych zostało zwo­

łane na dzień 19 bm. posiedzenie Rady Miejskiej, na którem  
zadokum entow ano zupełne rozbicie się sanacyjnego Nar. 
Bloku Gosp. Należący do „Bloku” tego nie z w łasnej, ale 
przymuszonej woli radni zrzucili ze siebie nareszcie koszulkę 
sanacyjną, „opiekunom swym rzucili rękawicę i ku wielkiemu 
przerażeniu pozostawili ich w „kropce”, przechodząc grem jalnie 
do dawnej zdecydowanej opozycji. Odważny, zasługujący na 
uznanie obyw atelstw a krok ten wywołał niebyw ałą sensację, 
ale w sztabie sanacyjnym , k ło p o t Zebrała się rada wojenna, 
na k tórej kom binowano nad sposobem niedopuszczenia do 
odbycia się tego posiedzenia R. M., na którem  miały być za­
łatw ione drażliwe dla sanatorów  sprawy. Zdawało się teź, 
źe rzeczywiście drugie to z kolei wyznaczone posiedzenie 
nie dojdzie do sku tku , ponieważ tymczasem brak przewod­
niczącego, wiceburm. p. Dembowskiego, który ak u ra t na czas 
m ającego się rozpocząć posiedzenia otrzym ał telefoniczne 
wezwanie staw ienia się do S tarostw a na jakąś konferencję 
gospodarczą. Nieobecnością p. D. radn i zafrasowali się, lecz 
cierpliwie czekali na powrót. Wieść o tem  rozeszła się lotem

błyskawicy i spraw iła, że grupa obywateli czuwała nad tem, 
ażeby p. W iceburmistrzowi pode drogą nie wydarzyło się 
jakie nieszczęście i cało przybył do sali R. M. Z powodu 
więc odbycia się konferencji tej posiedzenie R. M. rozpczęło 
się z blisko godzinnem opóźnieniem w obecności 11 radnych
1 dość licznie przybyłych obywateli, którzy bodajże poraź 
pierwszy od czasu urządzenia przez zawodową inteligencję 
owej znanej skandalicznej szopki na terenie R. M. w dniu 
18.10. 34. posiedzeniem tem się zainteresowali i obsadziwszy 
audytorjum , z napięciem przysłuchywali się przebiegowi o b ­
rad. P. W iceburmistrz, widząc na sali tak  liczną publiczność, 
oapewno ucieszył się z tego, źe obywatele jednak żywo in ­
teresują się obradam i ojców miasta. Szkoda tylko, że danem 
nie było przewodniczyć bawiącemu na urlopie burm. Felskia- 
mu, który w swoim czasie w „Słowie Pomorskiem* żalił się 
na to, źe z nieznanych mu powodów obywatelstwo nie in te ­
resuje się posiedzeniami R. M. i na nie nie przychodzi. On 
napewno byłby się b. ucieszył, że jednak obywateli in te re­
sują posiedzenia R. M., ale m usiałby przyznać, źe zain tere­
sowanie to zależne jest od atmosfery, jaka panuje na posie­
dzeniach. Obecni na tem że posiedzeniu obywatele z niekła- 
manem zadowoleniem stwierdzili przegrupowanie się sił, 
stwierdzili również, że dzięki dezerterom b. „Nar. Bloku 
Gosp.* powiększyły się gzeregi ^dawniejszej opozycji o tyle, 
źe nastąpiła zmiana ról w agrupowanich' w tym sensie, źe 
dawniejsza opozycja ujęła w ręce ster gospodarki miejskiej, 
utworzył się jakby inny blok z 9 g r a n i to w y c h  słupów , 
na których spoczywa gmach miejski. To przegrupowanie 
się sił jest wynikiem zapasów polityczn., w których uległ głó­
wny zapaśnik dlatego, źe reżyseria nie zadowoliła uczniów 
jego, którzy po przeprowadzonej walee z sumieniem i roz­
sądkiem opuścili go i przeszli na stronę przeciwnika. A no 
zmieniają się czasy i zmieniają się ludzie. To, co przyjść m u­
siało, nadeszło wcześniej, niż się tego spodziewano. Obecnie 
rzec można, że zgasła  gw iazda p om yśln ości p rzy w ó d ­
com  „radosnej tw órczości* ,

N iesam ow ite  stosunki pod w zględ em  nauki 
reiig ji w naszej szk ole.

S ęk ow o . O naszej miejscowości mało albo wcale nie 
pisze się w gazecie, bo teź niechętnie chciałoby się o nie- 
jednem  mówić, ale gą sprawy, których milczeniem pominąć 
nie można. Za taką spraw ę należy uważać p r z e n ie s ie n ie  
stąd n a n czycie la -k ato lik a , p. C hudego i zajęcie tego 
stanow iska przez n au czycie la -ew an gelik a , p.i Matka* 
Do tut. szkoły uczęszcza % d zieci k a to lik ów , a *|g ew a n ­
g e lik ó w , zatem 2|3 dzieci muszą uczęszczać dwa razy  
w tygodniu do szk o ły  poza godzinam i szk o ln em i na 
naukę reiigji, w tem dzieci z Kramarzewa, mające do prze­
bycia 3 km . polnej drogi. W porze letniej nie spraw ia to 
trudności, ale jesienią i zimą, gdy nastaną błota i śniegi, 
to dzieci robotników fo lw arcznych, ubrane 
w lichą odzież i obuwie, zmuszone są odbyć drogę do szkoły
2 razy raz na zw ykłe le k c je , dragi raz na n an k ę r e -  
lig ji. Gdyby na miejscu był nauczyciel-katolik, to tej pod­
wójnej drogi dzieci uniknęłyby, gdyż naukę reiigji m ogły­
by pobierać choćby na końcu lekeyj szkolnych. S p o łeczeń ­
stw o  kat. n ie  ma nic p rzeciw ko osob ie  p. Matka, lecz 
tylko p rzeciw ko sy stem o w i,1 źe tak  mało czynniki m iaro­
dajne mają zrozum ien ia  dla w ięk szo śc i kat. i takie 
przesiedlenie nauczycieli doprowadzają do sk u tk u j Jako 
k atolicy  jesteśm y przecież w Polsce w ogrom nej* p rze­
w adze nad innem i wyznaniami, razem wziąwszy, dlatego 
też mamy prawo dom agania się od m iarodajnych czynników, 
ażeby one n ie  le k c e w a ż y ły  nas i r e sp e k to w a ły  w o lę  
i życzenie nasze. Ale nietyiko wola i życzenie nasze, ale 
także sp raw ied liw ość  wymaga tego, ażeby w Sękowie 
nauczycielem był Polak-katolik. Żywić należy nadzieję, że 
spraw ą tą zainteresuje się kuratorjum  i pod tym  w zg lęd em  
pójdzie nam  na rękę.

Brat zabił brata.
Puck* Gajowy Adam Ludniewski z Darzlubia, wróciwszy 

z rewiru, postaw ił fuzję, nabitą koło szafy. W pokoju było 
dwóch chłopców. Jeden z nich zaczął się bawić fuzją. W tem 
fuzja wystrzeliła, raniąc drugiego chłopca w głowę, k tóry  
wyzionął ducha. Zabity Kazio liczył la t 7, a starszy la t 12.

Z dalszych  stron  FolsUh
Chłopiec zw arjow al 

po zjed zen iu  «w ściek łej trawy*
W arszaw a. Niesamowita przygoda w ydarzyła się 8 

letniem u Lejbie Gałkowi. Chłopiec ten przydzielony zosta* 
do letniej półkolonji na Powązkach, gdzie najadł się traw y 
i zachorował.

Towarzysze jego oświadczyli, że ich kolega zjadł jakieś 
dziwne zioła i po zjedzeniu zmienił się, stracił w ładzę w no­
gach ,tak, źe m usiano go wnieść do tram w aju. Kiedy przy­
wieziono chłopca do domu, rzucił się on na m atkę i chciał 
ją bić. Lekarz ustalił, źe chłopak zwarjował w skutek zjedze­
nia t. zw. „wściekłej trawy*.

Każdy pszczelarz —
Każdy pszczelarz i każdy, który nim zostać pragnie, 

winien być w posiadaniu „Elem entarza Pszczelarskiego®, po­
pularnego podręcznika, który w nader jasny i zrozumiały dla 
wszystkich sposób zaw iera wszystko to, co każdy bartn ik  
o pszczelarstwie winien wiedzieć. P rzystępna cena 75 gr. za 
egz. umożliwia nabycie go każdemu. »Elementarz Pszczelarzy”, 
nap isany  przez doświadczonego fachowca w tej dziedzinie, 
p. Bułkę z Brodnicy, nabyć można w ksiągarni „Drwęcy” w 
Nowemmieście oraz w księgarni p. Bułki w Brodnicy.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Chór kościelny.

N o w e m ia s to . Lekcje śpiewu odbędą się w poniedziałek 
i piątek  tego tygodnia o godz. 8-mej wiecz. w salce parafjal- 
nej. Przybycie wszystkich członków konieczne. Wrazie n ie­
przybycia trzy razy na lekcje skreśla się z listy  członków.

Zarząd.

Przeciw ko kumulacji posad.
Wśród pracowników państwowych omawiana 

jest obecnie sprawa zajmowania lepiej płatnych po­
sad przez osoby majętne, posiadające dostateczne 
środki utrzymania z tytułu posiadanych nierucho­
mości, przedsiębiorstw itp. Osoby te zajmują sta­
nowiska, które mogliby otrzymać zredukowani, 
bezrobotni inteligenci lub przymusowi młodzi eme­
ryci. Stanowisk tak ich  je s t  w sam ej W arsza­
w ie  bardzo wiele.

Poza tem omawiana jest również sprawa k u ­
m ulacji posad.

Do stowarzyszeń urzędniczych napływają żą­
dania ułożenia listy takich urzędników celem przed­
łożenia jej miarodajnych czynnikom.



Bałamuctwa w sprawach 
religijnych.

Uwagi pisma k atolick iego w Łomży.

W tygodniku diecezji łomżyńskiej .Sprawa 
Katolicka” (nr. 31) znajdujemy poniższy artykuł:

aJak już pisaliśmy, wskutek katastrofy samo­
lotowej nad Bałtykiem straciły życie trzy osoby, 
między któremi był inspektor lotnictwa, generał 
Orlicz - Dreszer.

Generał Dreszer położył poważnie zasługi 
k oło  lo tn ictw a polsk iego, to też pogrzeb jego 
odbył się na koszt Państw a.

Jednakże w związku z jego pogrzebem stoją 
pewne objawy, które w kołach katolickich wy­
wołały zdziwienie. Generał Dreszer nie b y ł 
katolik iem  i z tern się też  n ie  taił. Powinny  
też o tern w iedzieć tak Kurja Polowa jak i te 
koła, które pogrzebem się zajmowały.

Tym czasem  Kurja Polow  * dawała niezgo­
dne z prawdą informacje o w yznaniu zm ar­
łeg o , a kom unikaty publiczne, czy to Radja 
czy Pata, inform owały o przygotowaniach do 
pogrzebu i jego przebiegu tak m ętnie, jakoby  
chciały ukryć n iekatolickie w yznanie tragi­
cznie zmarłego generała.

Wedle wiadomości prasowych miał ks. Hum- 
pola, kapelan Pana Prezydenta, odprawić w  
kościółku w Oksywiu nabożeństw o żałobne 
podczas pogrzebu generała Dreszera. Także w 
innych m iejscow ościach księża, wprowadzeni 
przez te publikacje w błąd, nabożeństwa odpra­
wili. Kapelan zaś wojskowy, mimo wyjaśnienia 
mu stanu rzeczy, nabożeństw o odprawił w  
Morszynie, tłumacząc się tem, jakoby w warsza­
wskich kościołach wojskowych w podobnych wy­
padkach nabożeństwa żałobne się odbywały.

Koła Ligi Morskiej i Kolonjalnej wskutek tych 
bałamuctw, starając się o nabożeństwa, naraziły się 
na przykre dla obu stron odmowy duchowieństwa, 
co nie miałoby miejsca, gdyby komunikaty pogrze­
bowe szczerze i wyraźnie były powiedziały, że 
pogrzeb odbył się wedle wyznania protestanckiego

Ks. Biskup Polow y w czasie tego tragicz­
nego wypadku nie był w W arszawie obecny. 
Ale kanclerzem Kurji Polowej jest ks. Mauersber- 
ger, znany ze swej różnorodnej aktywności. Kurja 
Polowa powinna wiedzieć dokładnie, kto wśród 
wojskowych jest katolikiem, a kto innowiercą, kto 
żyje w m ałżeństw ie katolickiem , a kto w zwią­
zkach bigam icznych i do poszczególnych osób 
powinna stosować katolickie przepisy kościelne i 
religijne.

Ks. M auersberger nazwał relig ijn e  ślu­
bow anie m łodzieży akademickiej w  Często­
chow ie uprawianiem polityk i. Jak nazw ie
odprawianie nabożeństw katolickich za Inno­
w ierców  lub bigamistów, wbrew wyraźnemu za­
kazowi Prawa Kanonicznego ?

Katolicyzm — to prawda, a prawdy nie należy 
zaciemniać i mącić żadnemi ubocznemi względami, 
bo wtenczas powstanie pomieszanie pojęć religij­
nych i religijny indyferentyzm.

W wojsku, gdzie tak drobiazgowo przestrzega 
się wszelkich przepisów wojskowych, należy prze­
strzegać z równą skrupulatnością także przepisów 
religijnych, w przeciwnym razie wtargnie między 
wojskowych katolików lekceważenie spraw katoli­
ckich, a nadto w wypadkach, jak powyższy, po­
wstają niepotrzebne zamieszania i zgrzyty.

Duszpasterstwo wojskowe powinno się starać 
o to, aby także w wojskowych kołach zrozumie­
nie i ustosunkowanie się do zasad i przepisów 
Katolickich były zawsze poprawne”.

K Ą C I K  R A D J O W Y
Audycje Polskiego Radja w W arszawie.

W torek , 25. VIII. 6 30 Audycja poranna. 12,23 Koncert*
16.00 Płyty. 16.45 „Jan Sobieski* — odczy t 17.50 „Bogactwo 
życia w korze drzew* — feij. 18.00 „Tajemnicy kajetu Stan* 
Brzozowskiego* szkic lit. 19 00 Audycja ze studja na W ysta­
wie Radjowej w Warszawie. 21.30 Ukraińskie pieśni ludowe* 
22.15 Muzyka tan.

Środa, 26. VIII. 6.30 Audycja poranna. 12.23 K oncert 
muzyki lekkiej z Basenu z Ciechocinka. 16.15 Muzyka lekka*
17.00 Koncert. 17 50 „Anegdoty z życia Jana Reszkego*.
19.00 Koncert ze studja na Wystawie Radjowej w W arszawie. 
19.25 Koncert rozrywkowy — tr. z Wiednia. 21.15 VI audycja 
z cyklu „Utwory Chopina*. 22.00 K oncert z cyklu „Słynna 
symfonje*. 23.00 Muzyka tan.

Program  P o lsk ieg o  Radja S. A. R ozgłośn ia  
Pom orska w  T o r u n i u .

Fala 304,3 m. 988 Kc. 16—24 Kw.
W torek , 25. VIII. 12.03 Wiad. roln. 14.30, 16 00 Płyty* 

15.30 Wiad gosp. z Warszawy. 18.00 „W iązanka ludowych, 
pieśni kaszubskich” — w wyk. Koła Kaszubów w Toruniu. 
18.25 Pogadanka aktualna. 18.30 K oncert reklam. 22.00 
Wiad. sport. 22 25 Muzyka tan. z Ciechocinka (przez Toruń).

Środa, 26. VIII. 12.03 Fragm. z pow. „Chłopi* Reymont«.. 
12.23 K oncert muzyki lekkiej z Ciechocinka (przez Toruń). 
14.30, 18.10 Płyty. 15.30 Wiad. gospod. z Warszawy. 18.00 
„Sztorm* — felj. 18.25 Pogad. społ. 18.30 K oncert reklam. 
21.45 Wiad. sport.

Pozatem transm isje z innych polskich staeyj.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 22 8.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto nowe 14 25— 14.50
Pszenica 21.25— 21.50
Jęczmień 15.75— 16.25
Owies nowy 13.25— 14.00
Rzepak zimowy 33.50— 34.50
Groch V ictoria 21.00— 24,00
Groch Folgera 21.00— 23.00____

Za redakeję odpotrtedslftlay: Wacław Weilandt w Nowimmieśei*.
2a o sło iiaa la  redakcja ale odpowiada.

W rasie wypadków* epowodowaayek Bilą wyias«* prsesikóS B3 
sakiadaic* iirajków łtp„ wydawaletwo ale edpowiada la dostareieate 
Mana, a aboaanal ale mają prawa d*Ma*a«ia §1* aledoatare»ea*«k 
numerów lub odszkodowania.

Na nowy rok szkolny
polecamy w wielkim wyborze i najtańszych cenach

1

zeszyty, bruljony, bloki rysunkowe, szkicowniki — 
ołówki — cyrkle — obsadki — pióra — gumki — 
temperówki — atramenty — kredki i t. d. i t. d.

„ D R W Ę C A ” K s i ę g a r n i a  N o w e m i a s t o  Rynek  4.

585 34.
Obwieszczenie.

Komornik Sądn Grodzkiego w D zia łd ow ie rewiru I go 
urzędujący w Działdowie przy ul. Rynek pod Nr. 9 n ą j w a -  
dzie art. 679 K.P.C. obwieszcza, że w dniu 2. 10. 1936 r. 
od god zin y  10 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w 
Działdowie pokój 25 odbędzie się sprzedaż z publicznej I-szej 
licytacji nieruchomości Działdowo k. L parcela 18 i 24 sk ła­
dającej się z 2 domów mieszkalnych, m łyna, stajni, szałasu 
z ustępam i oraz śm ietnika położonej w Działdowie w wojewódz­
twie Pomorskim obejmującej powierzchni 0,ll,005ha, która 
stanow i własność Szymona Czecha, przemysłowca w Działdo­
wie. Nieruchomość ta  ma urządzoną księgę hipoteczną w 
Sądzie Grodzkim w Działdowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na sumę 
zł 88,800,00. Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania 
t j ,  3 4 od kwoty zł 66,600,00.

L icytant przystępujący do przetargu powinien złożyć 
rękojm ię w gotowiźnie w kwocie zł 8,880,00 albo w takich pa­
pierach wartościowych bądź książeczkach wkładkowych, in sty ­
tucji, w których wolno umieszczać fundusze m ałoletnich i że 
papiery wartościowe przyjęte będą w wartości 3|4 części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszczeniem nie 
będą podaDe do wiadomości w arunki odmienne; że praw a 
osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
w łasności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyzkały postanow ienie właściwego Sądu, nakazu­
jące zawieszenie egzekucji; że w ciągu ostatn ich  2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchom ość w dni pow szed­
nie od godz. 8-mej do 18 tej, ak ta  zaś postępow ania egzeku- 
eyjnego można przeglądać w Sądzie.

Działdowo, dnia 12 sierpnia 1936 r,
K om ornik P a w eł Stodolny.

Mam na składzie większą I 
Ilość 1 oddam  hurtem  ł w de I 
ta lu  prim a ]
serw n la tk i, sa lam i,

s  I o n I n ę  w ęd zon ą , 115 m. długą i 
so lo n ą  i sm a lec  | sprzedam.

W alerjan  Skw arsk i,
Brodnica, przy moście.

ELEMENTARZ PSZCZELARSKI
bardzo przystępny podręcznik dla pszczelarzy 
— — -  w c e n i e  75 gr — — —

do nabycia
w księgarni „Drwęca** Nowemiasto.

M aszyna
do młócenia (szerokom łótna) 
prawie jak nowa na sprzedaż. 
Cena według ugody.

W ładysław  A ngler, 
L ipow iec.

Polecam:
ś lem k red ę
farby wodne i olejne
sze la k
p ok ost, tran
k lej w tab liczk i mielony
sm ara na osie

żółta i czarna

Fr. Tysler, Lubawa.

Stodołę
8 m. szeroką

Kotewicz
K urzętnik .

pryw atne w W. P a có łto w ie
24 mórg dobrej ziemi, budynki 
masywne, kom pletny m artwy 
inw entarz, 1 1 pół kilom etra 
od m iasta powiatowego, sprze­
dam. Cena według ugody.

S zlin ter  St., 
Jab łon ow o Pom .

Sprzedam tanio
inłóckarnię parową

dobrze utrzym aną. 
M ieczysław  G radnszew sk l, 

Z łotow o, pow. Lubawa.

Sprzedam tanio 
m iócarnię (szerokom łótną) 
zupełnie nową.
W. Ż uchow ski, Krzemieniewo

Skład kolonjalny
wydzierżawię od zaraz

O strow sk i, Rybno,
poczt. Rybno.

Kartony
w różnych wielkościach 
stale na składzie

„Drwęca* księgarn ia
N ow em iasto .

F O R M U L A R Z E
poleca

Księgarnia „Drwęca9«

Polecam
C H L E B

Steinmetza i Grahama w cenie 
35 gr.

Fr. C hm nrzyóskl,
cukiernia i piekarnia 

N ow em iasto .

N ow e
k iszon e ogórki

poleca 
S tan isław  R ost, 

N ow em iasto , Rynek.

Przetarg.
Opierając się na rozporządzeniu K uratorjum  z dn ia  

13 sierpnia 1936 r. nr. II — 40350i36 dyrekcja ogłasza przetarg 
zbędnych przedmiotów, a m ianow icie: szaf, law , krzeseł*  
tablic, k ated r, w ieszak ów , lam p, ok ien  Inspektow ych*, 
organ ów , pianina, m iednic, dzw onków , sikaw ki, dra­
biny pożarnej, beczk ow ozu  itp. razem przedmiotów 563* 
Sprzedaż odbędzie się w drodze przetargu ofertowego. Cena 
sprzedażna wszystkich przedmiotów razem  wynosi 2 170,00 zł* 
Oferty należy składać w Dyrekcji państwowego progimnazjum 
w Lubawie do dnia 28 sierp n ia  rb. do godz. 8-mej. Przed­
mioty przeznaczone do sprzedaży oglądać można w gm achu 
państwowego pTOgimnazjum w Lubawie, codziennie od go-* 
dżiny 9 —12.

Dyrekcja«

Ś W I E Ż E

BATERIE ANODOWE
„ C E N T R A ”'

stale na składzie „DRWĘCA*' K sięgarn ia  N ow em iasto-
Świeżo kiszoną

kapustę I ogórki
poleca

B, J an k ow sk i, N o w em iasto

Pom ocnik stolarski
na fornierowane prace może 
się zgłosić

St. Salam ow tcz,
w ytw órnia mebli Brodnica 

Pom.

Potrzebny od zaraz
czeladnik krawiecki

W in cen ty  P ach olczyk
krawiec męsko-damski 

N ow em iasto .

Przyjmuję
na stan cję

uczenice lub u c z n i  gimna­
zjalnych. W ałdow ska

N ow em iasto , L ipow a 2.

D R U K I
wszelkiego rodzaju 
zwyczajne do naj­
wykwintniejszych

po cenach przystępnych 
wykonuje

term inowo i gustow nie

Drukarnia „D rw ęc y *
N ow em iasto.

§ 2


